Uplata pocztowa ulfszczona ryczarcem 


aaa WE W RO ETER EO WE CT CIECZY 
Redakcja i Administracja: Łódź, Piotrkowska 85. — Telefon 33, — Skrzynka pocztowa 142. — Konto czekowe w P, K. O. Nr. 65.(50 


-W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


Warunki prenumeraty: 


Buina przeszłość 
Zawadzkiego. 


Nadużycia na 1.400.000 zł. 


W oddziale Banku Polskie- 
go w Częstochowie, dokonano 
nadużyć, co się wyraża w cyf- 
rze 1.400,00V z; szkody. 

Aresztowany dyrektor tego 
banku Zawadzki, miał bujną 
przeszłość. Dzięki staraniom oj- 
ea, porijera dworcowego w Czę- 
stochowie, otrzymał posadę kan- 
celisty kolejowego, którą jed- 
nakże, z niewyjaśnionych po- 
wodów stracił, 

Po pewnym czasie Zawadz- 
ki dostał się do filji Banku Ry- 
skiego w Częstąchowie, a nie- 
diugo potem widziano go na 
podrzędnem : stanowisku w filji 
Częstochowskiego Banku Han- 
dlowego. Wydalony stamtąd do- 
staje się do utwórzonej w Czę- 
stochowie filji  P.K.K.P. Cieszy 
się w tej instytucji szczególne- 
mi względami początkowo pro- 
kurenta kasy, a potem vice-dy- 
rektora p. Wojciechowskiego. 
Gdy w jakiś czas potem p. Woj- 
ciechowski awansowany żostał 
na vice dyrektora oddziału ka- 
sy, wtedy p. Z. ku zdumieniu 
w elu z pośród kolegów, zostaje 
nagle awansowany na proku- 
renta, 

W okresis tworzenia Banku 
Polskiego, p. Wojciechowski 
przeniesiony do centrali banku 
w Warszaw e, popierając swego 
pupila, sprawił, iż został on 
mianowany dyrektorem świeżo 
przekształconego z dawnej P. 
K.K.P. filji Banku Polskiego w 
Częstochowie. 

I ten dyrektor, liczący zale- 
dwie 37 lat, wychowan ec 4-od- 
działowej szkółki Majera w Czę- 
stochowie, to obecny bohater a- 
fery częstochowskie, Leon Za- 
wadzsi, Poślubiwszy mieszkan- 
kę Częstochowy p. Szwabską, 
Zawadzki na siaaowisku dyrek- 


tora począł wchodzić w bardzo |. 


rozległe stosunki z całym szere- 
giem ludzi, o których dziś w 
Clzęsiochowie mówią głośno, że 
uoszii do fortuny dzięki właś- 
nie" ułatwieniom, jakie czynił 
iu Zawadzki z tytułu swego 
Stanowiska. 

W związku z tą aferą nale- 
ży zaznaczyć, że zastępca dy- 
reklora p. Piotr Monasterski nie 
zostai zwolniony, lecz przenie- 
siony do Krakowa. 


BO SLT, 
—— 
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Niesprawiedliwość posunięta zbyt daleko. 


W sprawie zrównania poborów pracowników miejskich 


Niesłychany i skandaliczny 
fakt potrącenia 2-dniowego za- 
robku pracownikom miejskim, 
był przedmiotem interwencji pre 
zydjum Rady Miejskiej w Ma- 
gistracie i dzięki może obiecan- 
kom d-ra Fichny proklamowany 
strajk włoski w Instytucjach U- 
żyteczności Publicznej został na 
pewien czas zawieszony. Ogrom- 
ne ździwienie wywołała  odpo- 
wiedź nadesłana pracownikom 
Instytucji Użyteczności Publicz- 
nej dopiero w dniu 30.12 b. r, w 
której prezydjum - Rady Miej- 
skiej umywa ręce, gdyż Magi- 
strat i Zarządy wspomnianych 
instytucyj stanowczo niezgadza- 
ją się na żadne ustępstwa i uwa- 
żają sprawę potrąconych 2-dnio 
wych zaróbków za sankcję kar- 
ną, żeby na przyszłość pracowni 
cy nie mieli śmiałości okazywać 
swą solidarność względem robo- 
tników i wszelkich strajków po- 


z państwowymi. 


wszechnych. Niesprawiedliwość 
była tak dalece posuniętą, że 
wbrew oczywistym danym o cza 
sie trwania bezrobocia pracowni 
ków tych instytucyj, potrącono 
o całe pół dnia więcej, dając do- 
wód. niepohamowanym zapędom 
mściwości względem najbardziej 
pokojowo usposobionych swoich 
pracowników. Zwlekając jedno 
cześnie z wypłatą należnych po- 
borów, ignorując wysunięte żą- 
dania w sprawie zasiłku zimowe 
go, t. z. 13 pensji, można sobie 
wyobrazić jak Magistrat chciał 
zwalczyć legalny środek obrony 
przed wyzyskiem — strajk upo- 
śledzonych prac. miejskich. 
Otoczeni i pozostawieni sa- 
mym sobie, pracownicy instytu- 
cji użyteczności publicznej zmu- 
szeni są własnemi siłami ode- 
przeć zamach na solidarność pra 
cowników, W związku z tem 


poszczególne zarządy pracowni- | 


ków użyteczności publicznej, od 
bywają stałe narady nad formą 
akcji, którą zmuszeni w obronie 
swych praw zastosować. Prądy 
partyjne, nurtujące wśród po- 
krzywdzonych odwlekają czas w 
którym ma nastąpić słuszna od- 
powiedź na krzywdę i zamach 
na solidarność ludzi pracy. 

Zrównanie w poborach praco- 
wników miejskich z pracownika- 
mi państwowymi, zrównoważy 
zapatrywanie na kwestję spra- 
wiedliwą, oceny pracy, a wten- 
czas nastapi jednolitość w dzia- 
łaniu i zapatrywaniu na zbyt 
śmiałe praktyki samorządowych 
pracodawców. 

Uległość wyczerpanych pra- 
cowników tramwajowych dało 
błędne przypuszczenie, że w ka- 
żdej dziedzinie pracy można za- 
stosować represje, oparte jedy- 
nie na bezprawiu. 


W. P. 


Mussolini gotów na zamach stanu 
Ma ogłosić się dyktatorem. | 


RZYM, 3 stycznia. (Tel. wł.) 
Zapowiedziane onegdaj przez 
Radę ministrów . nadzwyczajne 
zarządzenia celem ` utrzymania 
porządku we Włoszech zostały 
już wprowadzone w życie. 

Wszystkie doniesienia stwier- 
dzają, że sytuacja staje sę z 
dzień  groźniejszą. 
Świadczą o tem ostre rozporzą- 
dzenia, jakie rząd powziął do 


walki z opozycją. Dzienniki o- 
pozycyjne zostały pokonfisko- 
wane, nawet będące jeszcze w 
druku. Przeprowadzono szereg 
rewizji, 

Z powodu paniki rząd pow- 
ziął środki celem zabezpiecze- 
nia lira włoskiego przed spad- 

Js W szeregu miejscowoś- 


ciach koncentrują się silne od- 


działy faszystowskie, których 


dowódcy twierdzą, że zamierza- 
ją zrobić radykalny porządek z 
tymi, którzy nie sympatyzują z 
ideą faszyzmu. 

Ogólnie mówią, że Mussolini 
jest zdecydowany przeprowadzić 
zamach stanu i ogłosić się dyk- 
tatorem Włoch, nie usuwając 
króla i dynastji. Król miałby 
sprawować władzę pozorną pod 
kontrolą Mussoliniego, 


„Ukraińska czerwona powstańcza armia” pod 


kiuczem. 


Likwidacja wielkiej szajki szpiegowskiej na Wołyniu. 


Z Łucka donoszą: W tyci 
dniach zlikwidowano w Łucku 
wielką aferę szpiegowską. Na 
czele szajki szpiegowskiej, stał 
niejaki Mikołaj Uałyjczuk, któ- 
ry miał tczech pomocników, ci 
zaś mieli pod swoimi rozkaza- 
mi 16 ludzi, rozsianych po ca- 
łym terytorjum Wołynia. Ludzie 
ci pełnili fuakcję kurjerów, albo 
pośredników w zdobywaniu ma- 


BIAŁOGRÓD, 3.1. (PAT.)— 
Zgodnie z otrzymanemi w ciągu 
onegdajszej nocy instrukcjami, 
policja w Zagrzebiu dokonała 
wczoraj poszukiwań w domu de- 
putowanego kroackiej  partji 
chłopskiej Lorkowiczu, u które- 


iecjałów szpiegowskich. Orga- 
n'zacja ta przybrała szumną 
nazwę: „Ukrańska czerwona 


powstańcza armja* i finansowa- 
na była z zagranicy. 

Zam aty organizacji szły w 
tym kierunku, że prowadzono 
akcję szpiegowską, organ zowa- 
no bandy dywersyjne, miano 
na colu mordowanie urzędników 
polskich i wykonywanie aktów 


Radicz zagranicą. 


go znalazła ważne dokumenty, 
iniędzy innymi autograf isma 
Aleksandrowa do kadicza. W 
domu sekretarza partji kroackiej 
śśragniewicza oraz deputowane- 


olbrzymią korespondencję w 


ki Predaveca policja znalazła 


sabotażu. 
Instrukcje władz sowieckich 
zalecały również ogłaszanie 


miejscowej ludnośei, że organi- 


| zacja składa się z Ukraińców 


i że przygotowuje powstanie, 
którego wybuch ma nastąpić 
z wiosną 1925. Cała organiza- 
cja zostanie oddana pod sąd 
doraźny. 


dziedzinie t. zw. „domów chłop- 
skich'. Wykryto również kom- 
promitujące dokumenty, Radicz 
znajduje się obecnie zagranicą. 
Poszukiwania trwają w dalszym 


ciągu. 


OJ 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Matactwa w Banku 
pruskim. 


BERLIN, 3 stycznia, (Tel. wł.) 
Sprawa Iwana Kutiskera, gene- 
ralnego dyr. zatacza coraz ' to 
większe kręgi. 

Obecnie całą dyrekcję i pra- 
wie wszystkich prokurzystów 
koncernu „Barmat* władze u- 
więziły. 

W dniu Sylwestrowym pro- 
kurator udał się samolotem do 
miasta do miasta Cassel i tu 
zarządził uwięzienie Hellwiga, 
który poprzednio był jednym 
z dyrektorów „Preussische Sta- 
atsbank* 

Hellwiga samolotem prze- 
wieziono do Berlina. 

[L a E naa ROELIEY WZT IT ZROB ZOTAC AIC ZAIA 


„Zielony Dąb“ 


w walce z Sowietami, 

WILNO, 3 stycznia, — (Tel, 
wł.) — Pisma moskiewskie do- 
noszą, że ostatnie wystąpienia 
antybolszewickie, m, in. napad 
na pociąg po stronie sowieckiej 
były.wynikiem akcji tajnej or- 
ganizacji antybolszewickiej, ist- 
niejącej pod nazwą „Zielony 
dąb*. Naczelnik tej organizacji 
Gracz-Ksieniewicz został aresz- 
towany w Mińsku. 

Z Mohilewszyzny donoszą © 
walce, jaką stoczyły oddziały 
G. P. U. i miejscowa milicja z 
oddziałem partyzanckim, na któ- 
rego czele stał Szewczenko. 
Moskiewska „Zwiezda* donosi, 
że Szewczenko wymordował 


setki sowieckich urzędników. 
Paena Piz zoo a Szwy W noni 


Japonia niedowie- 
rza St. Zjednocz. 


WARSZAWA, 3 stycznia. 
(Tel. wł.) W związku z propo- 
nowaną przez prezydenta Sta- 
nów Zjeduoczonych Coolidge'a 
konferencją  rozbrojeniową w 
Waszyngtonie, dowiadujemy się 
z kół zbliżonych do tutejszego 
poselstwa japońskiego, iż Japo- 
nja wbrew swoim pierwotnym 
zamiarom nie wyśle na konfe- 


"rencje upełnomocnionych przed- 


stawicieli, a ograniczy się jedy- 
nie. do roli obserwatora. 

Na zmianę powyższą wpły- 
nęły między innemi projekto- 
wane przez Stany Zjednoczone 
wielkie manewry floty amery- 
kańskiej na Pacyfiku koło ar- 
chipelagu Hawaj, które w Tokio 
wzbudziły wielką nieufność, 


em —0 


S. p. Lucjan Dąbrowski. 


Wczoraj liczne grono rodzi- | tworzył się Syndykat Dziennika- 


ny, kolegów, przyjaciół i znajo- 
mych oedprowadziło ma miejsce 
wiecznego spoczynku w Łodzi 
zwłoki ś. p, Lucjana Dąbrowskie 
go, którego tragiczny zgon, skut- 
kiem nieszczęśliwego wypadku 
z bronią, tak wstrząsające pozo- 
stawił wrażenie, 

Nad świeżą mogiłą serdecz- 
nemi słowy pożegnał Zmarłego 
w imieniu Syndykatu Dziennika- 
rzy Polskich kol, red. Cz. Gum- 
kowski, podkreślając w swem 
przemówieniu te zalety. sercą, 
charakteru i umysłu ś. p. Lucja- 
na Dąbrowskiego, które Mu ta- 
ką miłość zjednały w szeregach 
kolegów i szacunek śród szero- 
kich warstw społeczeństwa, zna- 
jących Go bądź z pracy, pełnej 
zaparcia się siebie, bądź z czy- 
nów życia codziennego, 

Osieroconej rodzinie tą dro- 
gą składamy wyrazy szczerego 
współubolewania, 


ko ok œ 


Ze śmiercią ś. p. Lucjana Dą 
browskiego schodzi do grobu je- 
dnostka niepospolita o niepo- 
szlakowanej prawości, zacna do 
głębi serca, pełna energji i tęży- 
zny życiowej, prostolinijna we 
wszystkich swych poczynaniach 
o umyśle zrównoważonym, mę- 


skim harcie ducha, inteligencji 
wybitnej, 
Kilka lat, które śród nas, 


dziennikarzy łódzkich, spędził, 
pozostawiają po sobie żal ni- 
czem niezatarty. 


Pamiętamy Go w roku 1920, 
śdy.w chwili ciężkiej dla kraju, 
porzuca wszystkie poważne sta- 
nowiska, które już wówczas, 
mimo młodego wieku piastował, 
i wstępuje w szeregi armji czyn- 
nej, jako zwykły szeregowiec, 

Pamiętamy Go znacznie wcze 
śniej, gdy podczas okupacji wal- 
czy konspiracyjnie z najeźdźca- 
mi, biorąc żywy udział w pra- 
cach Zjednoczenia Narodowego, 
którego był jednym z najczyn- 
niejszych i najwybitniejszych 
członków. » 


Idąc pod sztandarem swego 
stronnictwa, oddaje na jego u- 
sługi wszystkie przejawy swej 
bogatej duszy. „Jako tęgi publi- 
cysta ima za pióro w redakcji 
„Straży Polskiej" a następnie 
„Kurjera Łódzkiego”, których to 
pism był podówczas niestrudzo- 
nym, pełnym rozmachu talentu i 
niespożytej .energji współredak- 
torem. 

Podkreślić nalęży, że ś. p. 
Lucjan Dąbrowski, po za ideolo- 
£ją polityczną, której służył bez 
zastrzeżeń, był człowiekiem o ja 
snym i szerokim światopoglą- 
dzie, umiejącym uszanować prze 
konania innych ludzi, był czło- 
wiekiem walczącym zawsze i 
wszędzie o czystość ideałów 
ludzkich, 

To też szanowali Go nawet 
przeciwnicy polityczni, ceniąc 
jego zdrowy sąd, poparty głębo- 
kiem doświadczeniem i znajo- 
_mością duszy ludzkiej. 

Gdy tedy poczęto czynić w 
Łodzi pierwsze próby skonsoli- 
dowania koleżeńskiego pracow- 
ników pióra, przeważnie z inicja 
tywy Zmarłego, gdy wreszcie u- 


— — — 
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rzy Połskich w naszem mieście, 
wchodzący obecnie w. +skład 
wspólnej rodziny pisarskiej ca- 
łego Państwa, jednogłośnie od- 
dano Mu mandat pierwszego 
prezesa Syndykatu. 

Został nim ś, p. Lucjan Dą: 
browski, a ile dobrego zdziałał 
na tej odpowiedzialnej placów- 
ce, przyczyniając się do shar- 
monizowania stosunków, wiedzą 
wszyscy koledzy, którym wypa- 
dło w ciężkich warunkach łódz- 
kich pracować, 

Czynna natura ś. p. Lucjana 
Dąbrowskiego pchała go do słu- 
żenia Ojczyźnie i na innem polu. 

Był urzędnikiem w Minister- 
stwie Skarbu, A jakim był pra- 
cownikiem na tem polu świad- 
czy fakt, że w krótkim czasie 
z delegata Ministerstwa w Ło- 
dzi, a następnie w Wilnie, mia- 
nowany zostaje zmarły na nader 
poważne i odpowiedzialne sta- 
nowisko Naczelnika Inspektora- 
tu Bankowego na całe państwo, 
z siedzibą w Warszawie. 

Nawał pracy na tem stano- 
wisku odsunął Go na jakiś czas 
od publicystyki, Po raz ostatni 
widzimy ś. p. Lucjana Dąbrow- 
skiego na stanowisku redaktora 
kresowego dziennika „Express 
Wileński", poczem praca Jego 
na tem polu staje się, siłą fak- 
tów, jeno dorywczą. 

Ale do ostatniej chwili swe- 
go czynnego i pożytycznego ży- 
wota nie zerwał Zmarły konta- 
ktu z umiłowaną przez się Pra- 
są polską, podtrzymując spe- 
cjalnie nici serdecznej zażyłości 
i przyjaźni z Syndykatem łódz- 
kim, ł 

Przyjeżdżał do Łodzi dość 
<zęsto, a zawsze znalazł bodaj 
chwilę czasu na pogawędkę z 
kolegami, którym udzielił tyle 
cennych rad i mądrych wskazó- 
wek, płynących z gołębiego ser- 
ca i zrównoważonego umysłu, 

Z „redakcją naszego pisma 
łączył ś. p. Lucjana Dąbrow- 
skiego serdeczny stosunek przy- 
jaźni. Nigdy nie zapomnimy 
jego szczerych słów zachęty, 
których nam przy organizacji 
naszego pisma nie szczędził. 

Nie przypuszczaliśmy, że w 
tak krótkim czasie, wypadnie 
nam pożegnać Go po raz ostatni 
z łamów „Nowin*, które przy 
powstaniu tak żywem darzył za- 
interesowaniem i sympatją, 


* * 


* 

W smutną, rozpłakaną, je- 
sienną niemal odwieczerz zgro- 
madziliśmy się wszyscy nad 
świeżą mogiłą p. Lucjana 
Dąbrowskiego. 

A słowa niczem niezatartego 
żalu, które w imieniu Syndy- 
katu Dziennikarzy Polskich, 
wypowiedział kolega Gumkow- 
ski, płynęły z naszych serc i 
łączyły. się z świeilaną pamięcią, 
jaką po sobie pozostawia śród 
nas piękna, męska, niezapom- 
niana postać Lucjana Dąbrow- 
skiego,  wydaria  tragicznem 
zrządzeniem losu z pośród Ro- 


Ś. 


' dziny i wszystkich tych, którzy 


Go tak kochali i cenili. 


| 


Niech Mu ziemia lekką bę- | 


dziel A. N. 


| 


niemieckie. 


NOWINY“ > l Nr.3 
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Konferencja Ambasadorów, a rozbrojenia 


Niebezpieczeństwo niemieckie i komunistyczne a Polska, 


Wypadki polityczne na tere- 
nie międzynarodowym od wy- 
borów angielskich rozwijają się 
w jednym kierunku: Niebez- 
pieczeństwo niemieckie w Eu- 
ropie i niebezpieczeństwo ko- 
munistyczne - w całym świecie 
— oto centralne punkty, które 
wykreślają bieg. zdarzeń w poli 
tyce międzynarodowej, 

W tym rozwoju wypadków 

ferje świąteczne nie przyniosły 
przerwy. 
W związku z niebezpieczeń- 
stwem niemieckiem na czoło 
aktualnych zagadnień wysunę- 
a się sprawa ewakuacji t, zw. 
strefy kolońskiej, 

Sprawa ta, tak dziś głośna, 
ze stanowiska postanowień 
Traktatu Wersalskiego przed- 
stawia się następująco: Oto 
wedle artykułu 428 powołane- 
go wyżej traktatu terytorjum 
niemieckie położone po lewej 
czyli zachodniej części Renu 
ma być okupowane przez sprzy 
mierzonych na przeciąg lat 15. 
Jednak przewidywane jest skró 
cenie tego terminu, jeśli Niem- 
cy będą ściśle zachowywać wa- 
runki Traktatu Wersa skiego i 
wówczas ewakuacja ma się od- 
bywać stopniowo, strefami z 
tem, że ewakuacja pierwszej 
strefy może nastąpić dopiero 
po upływie 5-ciu lat, od upra- 
woimcnienia się tegoż Traktatu 
Wersalskiego. 

Ten termin 5-cio letni upły- 
wa właśnie 10 stycznia 1925 r. 
Niemcy domagają się ewakua- 
cji pierwszej strefy (obejmują- 
cej Kolonję, stąd strefa koloń- 
ska), utrzymując, że warunki, 
Traktatu Wersalskiego został 
przez nich dopełnione. Jedna 
państwa sprzymierzone zajmują 
słusznie odmowne stanowisko i 
wskazują, „że zwłaszcza posta- 
nowienią Traktatu Wersalskie- 
go odnośnie do zakazu zbrojeń 
nie zostały dochowane przez 
Niemcy zupełnie, Jest faktem, 
że Niemcy się zbroją. Jest to 
fakt oczywisty dziś nietylko dla 
Francji, ale: i dla Anglji. Ta 
ostatnia również widzi niebez- 
pieczeństwo zbrojeń niemie- 
ckich i dlatego wypowiedziała 
się przeciw ewakuacji strefy 
kolońskiej, + Stanowisko Anglii 
ujawnione w sprawie strefy ko- 
lońskiej nadaje właśnie tej spra 
wie wielkie znaczenie politycz- 
ne. Trzeba zauważyć, że stre- 
fa kolońska jest okupowana 
przez wojska angielskie, że An- 
$lja zajmowała dotychczas wo- 
bez Niemiec stanowisko poje- 
dnawcze, jeżeli się więc weż- 
mie powyższe pod uwagę, to miu 
si się stwierdzić, że decyzja 
Anglji, przechylająca się do dal 
szej okupacji, jest maniiestacją 
nowej polityki wobec Niemiec, 
polityki liczącej się z niebezpie 
czeńistwem niemieckiem. 

Wobec nowej orjentacji po- 
lityki angielskiej, posiedzenie 
Konferencji. Ambasadorów, od- 
byte w sobotę w Paryżu, było 
zgodne w sposób przypominają- 
cy dość już odległe okresy, i 
stwierdziło jednomyślność zapa- 
trywań rządów angielskiego, 
francuskiego, włoskiego, belgij- 
skiego i japońskiego, co do ko- 
nieczności dalszej okupacji stre- 
fy kolońskiej po za dzień 10-50 
stycznia. Jak informuje Ha- 
vas decyzja powyższa została 
oparta na niewykonaniu przez 
Rzeszę jej zobowiązań w dzie- 
dzinie rozbrojenia. Decyzja po 
wyższa będzie notyfikowana 
rządowi niemieckiemu w pier- 
wszym tygodniu stycznia praw- 
dopodobnie w formie noty zbio- 
rowej, którą wręczą ambasadoć 
rowie Anglji, Włoch, Belgji, Ja- 
ponji i Francji w Berlinie, 

Sprawa niebezpieczeństwa ko- 
maunistycznego również nie prze 
staje być przedmiotem i zainte- 
resowań i działań politycznych 
w świecie międzynarodowym. 
Ostatnio zwłaszcza państwa 
bałkańskie wytężyły w tym kie 
runku swą polityczną uwagę i 
energję. Powstała tu myśl an- 
tybolszewickiego związku bał- 
kańskiego pod patronatem An- 
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glji. Inicjatywę w*tej sprawie 
wzięła w swe ręce Jugosławia, 
ostro zwalczająca dziś bolsze- 
wizm we własnym kraju, U- 
trzymuje się opinja, że w łącz- 
ności z tą inicjatywą pozostaje 
podos króla Aleksandra do 
rancji, 

Jak dalece niebezpieczeń- 
stwo komunistyczne jest doce- 
nianie na Bałkanach świadczy 
fakt, że na tem tle ujawniła się 
łączność interesów i konieczność 
porozumienia Bułgarji i Jugosła 
wji. Premjer bułgarski Cankow 
odbył dlatego podróż polityczną 
do Białogrodu, a następnie stąd 
udał się do Bukaresztu, Ta so- 
lidarność państw bałkańskich w 
sprawie komunizmu okazałą się 
tak potrzebną dlatego, że komu- 
nizm moskiewski rozpoczął silną 
akcję propagandy ze swej cen- 
trali agitacyjnej na Europę środ 
kowo - wschodnią i Bałkany — 
we Wiedniu. Zewnętrznym ob- 
jawem tego było przybycie do 


| Wiednia Joffego, jako posła So- 
| wietów przy rządzie austrjac- 
kim, ` 
| Czynną też jest druga cen- 
| trala komunistyczna w Gdańsku 
z terenem działania na Polskę i 
| państwa Bałtyckie. Stąd czuj- 
| ność wzmożona państw bałtyc= 
| kich na objawy niebezpieczeń- 
| stwa komunistycznego i zamiar 
| zacieśnienia wzajemnych związ- 
| ków. 
| Z powyższego przeglądu zda 
| rzeń politycznych ostatnich dni, 
i odnosimy to przyjemne wraże- 
| nie, że w nowy ryk 1925 wcho- 
| dzi świat znacznie trzeźwiejszy 
| piż był nim w roku poprzednim. 
Nie potrzebujemy bliżej uzasa- 
dniać, jak wszelkie trzeźwiejsze 
| patrzenie świata politycznego na 
niebezpieczeństwo niemieckie i 
na niebezpieczeństwo bolszewic- 
kie pociąga za sobą dodatnie 
skutki „dla nas. W takich bo- 
wiem warunkach uwydatnia się 
doniosła rola polityczna Polski, 
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Co słychać w 


Na posiedzeniu parlamentu 
wpłynęła interpelacja deputo- 
wanego Delesle'a w sprawie ma- 


nifestacji, która odbyła się one- | 


gdaj w siedzibie ambasady so- 
wieckiej na rue Grenelle, 

Minister spraw wewnętrz- 
nych w imieniu rządu żądał, a- 
by parlament odrzucił wniosek, 

omagający się uznania inter- 
pelacji za nagłą, 

Wnioskodawca ostro przeciw 

o ministrowi wystąpił, oświad- 
czając, iż poruszona przezeń 
kwestja żywo obchodzi całą 
Francję. Mówca podkreślił, iż 
należy on do tych polityków, 
którzy jeszcze półtora roku te- 
mu żądali uznania de facto so- 
wietów, Rząd Herriota uznał 
jednak pójść znacznie dalej i 
uznać sowiety de jure, 

Do Paryża przyjechał Kras- 
sin i rozpoczęły się manifesta- 
cje, o charakterze podburzają- 
cym, Pierwsza —manifestacja 
nastąpiła dnia 12 grudnia na 
dniu, kiedy Krassin wręczał swe 
listy uwierzytelniające prezy- 
dentowi i żądał, aby orkiestra 
gwardji. republikańskiej na jego 
powitanie grała hymn trzeciej 
międzynarodówki, jako państ- 
wowy hymn sowietów, 

Po odrzuceniu przez prezy- 


denta i rząd jego tego żądania 
w 48 godzin później odbyła się 
już nowa demonstracja w sa- 
mym gmachu ambasady sowie- 
ckiej Przed gmachem ambasa- 
dy została wywieszona wielka 
chorągiew czerwona, 
stra wzmocniona ambasady so- 
wieckiej grała na podwórzu 
ambasady tak głośno hymn 
trzeciej międzynarodówki, iż 
cała ulica Grenelle 
była tą czerwoną muzyką. 
ie zapominajcie — powie- 

dział Delesele, iż chorągiew 
czerwona została wywieszona 
na gmachu, który korzysta z 
eksterytorjalności. To wskazu 
je na poważne komplikacje dy- 
plomatyczne w przyszłości. 
Rząd winien być na straży. 
Baczcie, aby poselstwo sowie- 
ckie nie stało się w przyszłości 
gniazdem, skupiającym koło sie 
bie spiski przeciwko Francji, 

Mimo wysiłków. oratorskich 
Delesele'a większość rządowa, 
poparta tym razem przez komu 
nistów 319 głosami przeciwko 
213 odrzuciła; wniosek Delese- 
le'a, e 
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Parlament uchwalił w dru- | 


giem czytaniu amnestję dla Sa- 
doula „jednakże, niezależnie od 


dalszego losu projekt amnestji, | 


który. jeszcze raz powróci do 


senatu, kapitana-komunistę be- | 


dzie sądzić sąd wojenny w Or- 
leanie, Sprawa wpłynie na są- 
dową w styczniu.  Amnestja 
dotyczy oskarżenia «o stosunki 
z wrogiem, a więc Sadoul be- 


a orkie- | 


ogłuszona | 


stolicy Świata. 


| dzie musiał po za aranestją od- 
powładać jeszcze za trzy ptze- 
stępstwa, dezercję, podburzanie 
żoinierzy do dezercji i zą fai- 
szerstwo paszportu. 

Sadoul pozostaje w lecznicy 
więziennej w Orleanie, korzy- 
sta ze względnej swobody, czy 
ta książki, kupuje sobie gazety, 
zamawia obiady i kolacje w re- 
stauracjach, 


ik 


$o ok 

Tutejsza gazeta b, miinistra 
Miljukowa „Les Dernieres Nou 
yelles” pisze dzisiaj: 

„Poseł sowiecki w Paryżu, 
Krassin wkońcu przyszłego ty- 
godnia wyjeżdża na nieokreślo- 
ny czas do Moskwy, Wyzna- 
czone na 10 stycznia 1925 roku 
otwarcie  francusko-sowieckiej 
konferencji w kwestji zawarcia 
traktatu handlowego zostaje 
odłożone na czas nieokreślo- 


ny, 


* w 
Prasa paryska donosi, iż dy- 
misja ambasadora Francji w 
Londynie, St. Anlaire'a nastą- 
piła na skutek interewencji b, 
premjera Mac Donalda, który 
jeszcze zd czasów a urzę- 
dowania wymógł na Herriocie 
zgodę na dymisję. Nowym am- 
| basadorem Francji w Londynie 
| jest_de Fleuriau. 
| Prasa paryska wstrzymuje 


$ 


się narazie od wypowiedzenia 
się o de Fleuriau, 
k pa 


Odwołanie generała Wey- 
gand'a 


niezwykłe wrażenie. 


wywołałe- tam 
Było ono 
| niespodzianką nawet dla człon- 
ków generalnego komisarjatu 
francuskiego w Syrji, 

Generał Weygand 
półtorarocznej pracy w Syrji zy 
skał uznanie tamtejszej ludno- 
ści, wdzięcznej generałowi za 
jego wytrwałą walkę z anar- 
chją i bandytyzmem, który on- 


| z Syrji 

| 

| 

| 

| 

gi szerzył się w Syrji i okolicz- 
| 

j 

| 


w ciągu 


nych pustyniach. 

Nominacja generała Serrail 
na stanowisko wysokiego komi 
sarza w Syrji, generała znanego 
z dowództwa armją francuską 
na froncie salonickim, który 
był w swoim ‘czasie oddany- pod 

wywołała tak w Paryżu, 
i w Syrji, silne ździwienie. 

Istnieje pogląd, który na- 

| przykład podziela „Le Temps 
du Soir”; iż „odwołanie genera- 
ła Weygand'a spowodowane 
| zostało dla uradowania sowie- 
przyjaźni 


sąd, 
jak 


tów i zacieśnieni 

| francusko-sowieckiej”, 
| Generat Wauderbérg, wyże 
szy urzędnik Francji w Syrji 
| podaje się do dymisji — według 
tejże gazety — gdyż ongi znaj- 
| dował się on w komisji, która 
prowadziła śledztwo przeciwko 
śgenefałowi Serrail. A: 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Dyplomata przewiduje po- 
ój, gdy ujrzy pierwszą dziurę 
iach swoich przeciwni- 
dewotka, akuszerka i 
wszystkie ciotki z  posolonej 
wigilijnej cebuli, mężowie umiie- 
ją przepowiedzieć pokój z jako- 
ści piwa w kuflu, handełesy 
wróżą pokój z kupionej garde- 
roby, teatr z wypróżnionej wi- 
downi, słowem każdy ma jakiś 
symbol, po którym poznaje, czy 
rok przyszły będzie rokiem po- 
koju:czy wojny, 
dziennikarza wszystko 
naturalnie musi iść na opak. U 
niego dziura w spodniach ozna- 
cza wojnę w dyplomacji, za du- 
żo kufli — wojnę w domu, a 
brak garderoby — wojnę z mo- 
ją rodzoną redakcją. 

Trzeba jednak raz choćby 
na końcu roku być poważnym. 
Najlepszym symbolem pokoju 
pesi — moim zdaniem — kroni- 

a policyjna, Jeżeli w Szwaj- 
carji rozbijają złodzieje w ciągu 
jednej nocy 25 kas za jednym 
zamachem, jeżeli sadyści nie- 
mieccy konserwują mięso ludz- 
kie w beczkach, jeżeli u nas co 
tygodnia w któremś minister- 
stwie wykrywają nadużycia, je- 
żeli monopol sprzedaje co raz 
gorsze tytonie, jeżeli studentki 
i kucharki zaczynają się truć 
z miłości, jeżeli żony coraz dłu- 
żej siedzą na plotkach, jeżeli 
mężowie coraz później wracają 
do domu, jeżeli sądy mają do 
czynienia tylko ze skandalami, 
jeżeli samobójcy tłumnie prze- 
noszą się do wieczności, jeżeli 
samochody co raz więcej rozje- 
żdżają ludzi, to to — zdaniem 
mojem — jest najlepszym i naj- 
wymowniejszym symbolem po- 
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reafr Popularny. 


Dziś w sobotę dnia 3 o go- 
dzinie 4 po poł. dlą młodzieży 
szkolnej „Czartowska Ława* 
Galasiewicza która sobie zdoby- 
ła zaslużone powodzenie, Wie- 
czorem o godz. 8.15 poraz 4-ty 
świetna krotochwila K. Zalew- 
skiego „Oj, mężczyźni męż- 
czyźni” grana koncertowo przez 
cały zespół. Udział biorą p. p. 
Bronowska, Szczepańska, Sta- 
niewska, Żeromska, p.p. Belko- 
wsk, Gałęcki, Górecki, Puchal- 


LAFCADIO HEARN, 


Z za świata. 


Dawno już temu, za pano- 
wania Daimja, którego nazwi- 
sko już zapomniano, żyli w pe- 
wnem mieście młodzieniec i 
dziewczyna, którzy się bardzo 
kochali Nazwiska ich poszły 
w niepamięć, ale dzieje ich 
trwają jeszcze w pamięci ludz- 
kiej. Oboje byli zaręczeni za- 
raz po urodzeniu, jako dzieci 
bawili się razem, albowiem ro- 
dzice ich byli sąsiadami. A kie 
d/ dorośli, miłowali się coraz 
bardziej. 

Zanim jeszcze młodzian do- 
szedł do męskiego wieku, zmar 
li jego rodzice, Wstąpił w służ 
bę u bogatego samuraja, wyso- 
kiego olicera, zaprzyjaźnionego 
z jego rodziną. Samuraj pi 
miodzieńca, był on bowiem u- 
przejmy, mądry i wprawnie wła 
dai bronią. Mógł więc młody 
cziowiek spodziewać się, że nie 
bawem wprowadzi w swój dom 
oblubienicę, 

Ale na północy i wschodzie 
wybuchła wojna, i jęki 
nie rozkazał pan młodzieńcowi, 
by udał się z nim na pole walki. 
Zanim odjechał, ujrzał jeszcze 
ukochane, dzizwczynę, w obec- 
ności rodziców zamienili oboje 
przysięgę wierności, on zaś 
przyrzekł, że, jeżeli żyć będzie, 
za rok od tego dnia powróci i 
poślubi ukochaną. 

' ` Po jego odjeździe minął dłu- 
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Oj panowie, panowie. 


Symbole poko- | Jak tu, nie żądać wiecej od 
ju Was taktu! 


Skandaliczne zachowanie niektórych synów dymią- 
cego miasta. 


(S.) Wychowanie jest poję- 


ciem wzślędnem! — powiedział 
ktoś, 
No i 
miał rację, 


Bo w dzisiejszych czasach 
anormalnych, gdy wszyscy lu- 
bez wyjątku wyznań, stanu i 

zapatrywań społecznych 
dążą do jednego celu « — osię- 
śnąć jaknajwiększą ilość go- 
tówki, przy minimum wysiłku, 
pracy — a co najważniejsze — 
ryzyka, jest więc rzeczą zupeł- 
nie niemożliwą staranie się 
wpajania w swe dzieci zasady 
o dobrem wychowaniu. 

W czasie 

„chaosu markowego“ 
ludzie wprawdzie przeprowa- 
dzali jeszcze ryzykowne tranz- 
akcje, z których po większej 
części” wychodzili zwycięsko, 
powiększając 
swój majątek; 

lecz czasy się zmieniły, warun- 
ki się mniej więcej unormowa- 
ły, a więc każdy siedzi spokoj- 
nie w domu przy ciepłym piecu 
(jeśli sobie na to może pozwo- 
lić) i 

klepie biedę ' 
jak może. 

Wróćmy jednak do wycho- 
wania, 

Wychowanie w pojęciu róż- 
nych „pozłacanych”* młodzień- 
ców polega na tem, że: po pier- 
wsze — 

każdy „mężczyzna“ 

powienien starać się w lokalach 
publicznych zachwycać się jak 
najgłośniej i czuć się, jak „u sie- 
bie w domu”, po drugie — każ- 
dy mężczyzna powinien być jak 
najbardziej aroganckim 

wobec kobiet 


ski, Pilarski. Reżyserował: J. Pi- 
larski. Niedziela o godz. 4 po 
południu „Czartowska Ława“ 
wieczorem 8.15 „Oj, mężczyź- 
ni mężczyźni”. 


gi okres czasu bez żadnej wie- 
ści od niego. wówczas nie 
istniała jeszcze poczta tak, jak 
dzisiaj A dziewczyna, rozmy- 
ślając o wszystkich okropno- 
ściach wojny, tak się smuciła, 
że coraz bardziej bledła i chu- 
dła, Wreszcie usłyszała coś 
niecoś o nim z ust gońca, który 
śpieszył z ,wieściami z pola 
walk i do Daima. Potem znowu 
słuch zaginął, Bardzo d: 
wydaje się rok temu, kto cze- 
ka. Ale rok minął, a młodzie- 
niec nie powrócił. Minęły je- 
szcze inne pory, roku, a on nie 
wracał. Pomyślałą więc dziew 
czyna, że zaginął, Zżerał ją 
smutek, zapadła w chorobę, u- 
marła i legła w grobie, 

Biedni, starzy rodzice, bole- 
li strasznie nad stratą jedynacz- 
ki; nie mogli żyć dalej w opu- 
stoszałym .domu. Postanowili 
więc sprzedać swe mienie i wy- 
ruszyć w wielką pielgrzymkę 
do tysiąca świątyń niszirskich, 
co trwa zawsze długie lata, 
Sprzedali mały domek z wszy- 
stkiem, co zawierał, z wyjąt- 
kiem tabliczek przodków, świę- 
tych przedmiotów, które nic 
śą być sprzedane i „ihai“ (śmier 
telnej tabliczki) swej zmar? 
córy. Te rodzinne relikwje, jak 
każe zwyczaj, złożyli w rodzin- 
3 świątyni niszirskiej w Mjo- 

i. 

W cztery dni poich wy: 
szeniu powrócił do miasta mło- 
dzieniec, z którym ich córka 
była zaręczona, Dokładał on 
wszelkich wysiłków, by na czas 


i po trzecie — nie wolno szanu 
jącemu się mężczyźnie siedzieć 
bez kapelusza 
w jakimkolwiekbądź lokalu (wy 
jątki w tym względzie stanowią 
ci, którzy nie mogą sobie po- 

zwolić na modne kapelusze!), 

Jednem słowem:- wszystko 
jest na opak, 

Lecz od czasu do czasu znaj 
dzie się jakiś 

„staromodny* 
mężczyzna, którego to „modne“ 
zachowywanie się młodzieży 
w lokalach razi i z tego też po- 
wodu zachodzą na tem tle 

różne nieporozumienia, 

Pan Br. wrócił po dwulet- 
niej nieobecności w Łodzi z za- 
granicy i zamieszkał chwilowo 
w jednym z 

hoteli 
przy ulicy Piotrkowskiej, 

Po kilkudniowej bytności w 
zadymionym grodzie (niestety 
— dziś już nie bardzo zadymio- 
nym) udał się razu pewnego do 
jakiejś 

eleganckiej cukierni. 

Obok stolika, przy którym 
siedział, stało trzech młodzień- 
ców rozprawiających nader ży- 
wo. 

Nagle jeden z tych właśnie 
młodzieńców podszedł do _ pa- 
na Br, i nie zdejmując kapelu- 
sza zapytał 

w arogancki sposób 
przyjezdnego, czy nie mógłby 
wraz z towarzyszami przysiąść 
się do jego stoliku, | 

Pan Br. mocno się zadziwił. 

— Przecież masz pan 

inne stoliki, 
czemu pan przy nich nie sia- 
dasz? 

— Ale widzi pan — odrzekł 
ów młodzieniec. poufale — ja z 
moimi towarzyszami 
zwykle siedzę przy tym stoli- 

ku! 


Ton i zachowanie się mło- 


wypełnić swoje zobowiązanie, 
ale prowincje, przez które wę- 
drował, były jeszcze ogarnięte 
wojną, na wszystkich ścieżkach 
i drogach czyhali wrogowie, a 
pozatem i inne przeszkody opó- 
źniały jego podróż, 
Kiedy usłyszał wieść o swem 
nieszczęściu, żałość odebrała 
mu siły, przez długie dni leżał 


„nieruchomy bez czucia, nie wie 


dząc nic o świecie, Kiedy wre- 
szcie skrzepił się nieco, owład- 
nął nim smutek wspomnienia; 
biadał, że umarł także i posta- 
nowił na grobie narzeczonej o- 
debrać sobie życie, Niepostrze 
żenie zabrał swój miecz i za- 
kradł się na cmentarz, gdzie 
dziewczynę pogrzebiono. Cmen 
tarz w Miokodźi jest miejscem 
bardzo samotnem, 

Odnalazłszy wreszcie grób 
ukochanej, ukląkł, modlił się i 
opowiadał jej szeptem, co za- 
mierza uczynić. Wtem usłyszał 
jej głos, poczuł jej dłoń na swej 
ręce, a kiedy się odwrócił, uj- 
rzał, że klęczy obok niego, u- 
śmiechnięta, piękna, podobna 
całkiem do obrazu, jaki nósił 
w sercu, tylko nieco bledsza, 
Sercem jego wstrząsnął dreszcz 
bezgłośnego podziwu radości i 
dreszcz zwątpienia. Ale ona 
rzekła: 

— Nie wątpij, ja to jestem, 
nie umarłam, Wszystko b 
omyłką, Pogrzebano mnie za- 
wcześnie, a, rodzice uważali 
mnie za umarłą i wyruszyli w 
długo pielgrzymkę, Ale jak wi- 
dzisz, nie jestem umarła, nie 


a 
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A nie mówili ci Anielciu, nie 


chodź do lasu z kądziołką... 


Henio żadnych żartów nie zna. Zdradzisz — błysk 
noża i koniec. 


Poznali się w lecie na ja- 
kimś spacerze, czy zabawie. 
Ona 

* przystojna, 


19-letnia  Anielcia Jabłońska, 
podręczna u szwagra swego, 
krawca, on — Henryk Ralski 
wysmukły młodzieniec, 


W niezmąconej niczem 
harmoniji 


płynęły młodej parze miesiące, 

o wieczór oczekiwał Henio 
przed bramą na swą ubóstwia- 
ną, by w miłej pogawędce, szep- 
cąc tak chętnie słuchane stów- 
ka miłości, poprowadzić ją na 
daleki spacer lub czasem do ki- 
na. Jedno tylko dziwiło w po- 
stępowaniu „narzeczonego”, jak 
go nazywano w otoczeniu Å- 
nielci, Oto- nigdy nie chciał 
odwiedzić jej w mieszkaniu, jak 
by 

unikając zaznajomienia się 
z tymi, którzy przecież z cza- 
sem mieli się stać i jego rodzi- 
ną. Znano go też tylko z opo- 
wiadań Anielci i trochę z wi- 
dzenia, 

I nagle sielanka przerwała 

się. «Pewnego wieczoru przed 
pięcioma tygodniami Rulski 


napróżno oczekiwał, 


Próżno snuto domysły na temat 
coby było powodem tak nagłej 
zmiany uczuć, 
Anielcia 
tajemnicy 
swej nie zdradziła, przyrzecze- 
nia jednak dotrzymała. Głuchą 
była na błagania Rulskiego, — 
przez usłużne koleżanki przy- 
noszone, by choć na chwilę ze- 


- 


szła do niego, 
słów rozmowy, 


Lecz im stalszą była w swem 
postanowieniu, tem natarczyw- 
szy się stawał odtrącony adora- 
tor, tem częściej spotykano go 
kręcącego się przed domem tej, 
której nie mógł zapomnieć, Za- 
wiedziona miłość i duma nurto- 
wały Rulskiego, doprowadzając 
go do wybuchów wściekłości. 
W chwilach takich odgrażał 
się, że : 

zabije niewierną, 

Pogróżki te spowodowały, 
że bardziej jeszcze wystrzegała 
się spotkania z nim, Aż wre- 
szcie spotkała go wczoraj wie- 
czorega . 

O godzinie 8-ej do drzwi jej 
mieszkania zastukały dwie ko- 
leżanki, Wyszła na pogawęd 
kę z niemi do sieni, Nagle, w 
momencie, gdy dziewczęta za- 
jęte były ożywioną rozmową z 
mroków sieni cicho wyłoniła 
się sylwetka Rulskiego. Aniel- 
cia 

z okrzykiem przestrachu 
rzuciła się w stronę mieszkania, 
szybciej jednak - przyskoczył do 
niej napastnik, chwytając ją za 
włosy. . i 

W ręku błysnął nóż... 


i Anielcia z głuchym jękiem o- 
sunęła się na ziemię, „Spotka- 
liśmy się” — szepnął mściciel, 
znikając w krętych zaułkach 
klatki schodowej. 

Wezwane Pogotowie ratun- 
kowe ` przewiozło Anielcię Ja- 
błońską z raną kłutą brzucha 
do szpitala. Stan rannej ciężki, 


choć na parę 


UTT TDI EETA RTS OREW ZOE TZW TC OAK TEE DAA R 1 ZZA 


dzieńca widocznie nie spodoba- 
ły się panu Br., gdyż stanowczo 
odmówił żądaniu quasi-donżu- 
anów. 

Interlokutor oburzył się cał- 
kiem na serjo: 

— Co? Pan mi zabraniasz 
usiąść przy tym stoliku. Pan 
jesteś 

oerdynarnym chamem 
— i wydymając pogardliwie u- 
sta odwrócił się i chciał odejść. 

Na sali powstał śmiech. 

Obrażony i 

czerwony 


jestem widziadłem. Ja to je- 
stem, nie wątpij w to! Spojrza- 
łam w twoje serce i to wyna- 
grodziło mnie za długie czeka- 
nie i za wszystkie smutki, Te- 
raz jednakże musimy niezwło- 
cznie powędrować do innego 
miasta, aby ludzie nie dowie- 
dzieli się.o tem i nie dręczyli 
nas swemi plotkami, bowiem i 
oni sądzą, że umarłam, 

Nie zwracając na siebie u- 
wagi, wybrali się w drogę i 
przybyli do wioski Minobu w 
prowincji Kai. Tam bowiem 
znajduje się słynna świątynia 
niszirska, a dziewczyna oświad 
czyła: 

— Wiem, że moi rodzice w 
ciągu swej PO przyjdą 
napewno tutaj do Minobu, Je- 
żeli więc osiądziemy w tej miej- 
cowości, odnajdą nas i znowu 
połączymy się wszyscy, 

dy zaś rozpatrzyli się w 
stosunkach, rzekła: 

— Załóżmy tutaj sklepik! 

I otwarli sklepik z żywno- 
ścią przy szerokiej drodze, wio 
dącej do świętego miejsca. 
Sprzedawali tanio pierniki i za- 
bawki dzieciom, a środki żyw- 
ności pielgrzymom. Tak prze- 
żyli dwa lata, Wiodło się im 
dobrze, a urodziny synka prze- 
pełniły ich dusze radością. 

Kiedy dziecko miało już rok 
i dwa miesiące, starzy rodzice 
w ciągu swej pielgrzymki przy- 
byli do Minobu i zatrzymali się 
przed sklepikiem, aby się poży- 
wić. Ujrzawszy narzeczonego 
swej córki, oboje wybuchnęli 


z OO 


pan Br. wstał również i wysze- 
dłszy na ulicę przywołał w po- 
bliżu stojącego policjanta, 

Na prośbę przyjezdnego po- 
licjant spisał adres i nazwisko 
owego młodzieńca i pan Br. 
wniósł do sądu 

skargę o obrazę. 


ąd Pokoju skazał w dniu 
wczorajszym Szymona W. za 
obrazę na 
zapłacenie kary 
w sumie 50 złotych, 


p 


płaczem i zadawali mu niezli- 
czone zapytania, On poprosił 
ich, by,weszli do wnętrza domu 
i pochylił się przed nimi. Nie 
dowierzali jednak własnym u- 
szom, gdy im rzekł: 

-— Wierzajcie mi, to jest 
szczerą prawdą, co mówię: wa» 
szą córka nie umarła jest 
moją żoną — mamy synka — 
właśnie udała się na spoczynek, 
Proszę was, odszukajcie ją i t- 
cieszcie ją waszym widokiem, 
albowiem gnębi ją tęsknota za 
wami, 

Podczas gdy zajął się przy- 
gotowaniami, by wszystko jak 
najlepiej urządzić na ich przy- 
jęcie, rodzice weszli cicho i o- 
strożnie do sypialni — stara 
matka na przedzie. Znaleźli 
dzieciątko śpiące — ale młodej 
kobiety nie było. Wydawało 
się, że dopiero co odeszła, bo- 
wiem poduszki były jeszcze cie 
płe. Długo oczekiwań nadare- 
mno na jej powrót, — potem za 
częli szukać tu, gdzieindziej i 
wszędzie, ale nie znaleźli jej 
nigdzie. Nareszcie ujrzeli pod 
futonem, który niedawno jesz- 
cze przykrywał matkę i dziec- 
ko, coś, co pozostało zdawna w 
ich pamięci, a co złożyli przed 
laty jako depozyt w świątyni 
Mio-Kodżi, Leżała tam mała 
tabliczka śmiertelna, ,*hai* ich 


zmarłej córki, Wtedy pojęli 
związek i jasno zrozumieli 
wszystko... 
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Czy djabeł jest żonaty? 


„NOW LN Y* 


Ż pewnością, bo ma rogi na głowie jak boha- 
ter poniższej opowieści p. Moryc riekseimann, 


który jednak nie w ciemię bity, wpadł na doskonały pomysł i ośmieszył swą 
połowicę wobec całego miasta. 


Od kilku dni Berlin ma nie- 
bywałą sensację, a sprawcą jej 
jest pewien 

restaurator warszawski, 
którego nazwisko przed dwoma 
laty robiło w Warszawie furorę. 

Hekselman! Ach, ten bied- 
ny Hekselman, małżonek na- 
miętnej tygrysicy, Kajli vel Ka- 
roliny, kobiety, która zmienia 
kochanków częściej, niż ręka- 
wiczki, drwi sobie z opinji świa 
ta i upiększa szlachetną głowę 
męża wspaniałemi rogami, 

A rogi rosną, potężnieją, pu- 
szczają 

nowe pędy, 
pną się ku górze, w nieskończo- 
ność. i 


Czyż można było się spo- 
dziewać, że spokojny kuch- 
mistrz restauracji przy ulicy 
Solnej nr. 9, wstrząśnie apaty- 
czną publicznością Berlina, że 
stanie się 
popularuiejszy cd Haarmana 
i innych bestyj, sprzedających 
„pekelflajsz" z ludzkiego mię» 
sa, dwu dni w jednym z ka- 
baretów : przy Friedrichstrasse 
rozbrzmiewałą 

piosenka o Hekselmanie, 

a widzowie biją brawo i wtóru- 
ją śpiewającemu artyście. 

Wer dein Leid verstehen kann 
Armer Teuiel Hekselmanni 
Traurig bist du schon um Sechse 
Deine Frau ist echte Hechse, 


| Moritz, Moritz, pass doch auf, 


Sie beginnt schon neuen 
l [La 
Co w przekładzie na język 
polski wygląda mniej więcej, 
jak następuje: 
„Któż zrozumieć jest cię w sta- 


[nie, 
O mój biedny Hekselmaniel 
Smutek w tobie się przemyca, 
twa zona czarownicą, 
, Moric, Moric, śpiesz na łów, 
| Twoja żonka zmyka znów! 

Piosenka nie kłamie. Od 
trzech lat p. Maurycy Heksel- 
man 

ściga swą połowicę, 
ściga wytrwale, mężnie, bez 
wytchnienia. 

Karolina ucieka do Gdań- 
ska z szefem orkiestry rumuń- 
skiej Pan Maurycy już tam 
jest nazajutrz i walczy bohater- 
sko 

o swe prawa 
do alkowy małżeńskiej, Ko- 
chankowie wskakują do auta, 
mkną ku plaży zopockiej, nagle 
zjawia się przed nimi ponura 
twarz Moryca. 

Frankfurt nad Odrą, Szcze- 
cin, Hamburg, Berlin, wszędzie 
gościła romantyczna Karolina, 


zdobywała serca 
zimnych brandenburczyków i 
ną wezwania męża odpowiada- 
— Niel i 


Od dwu miesięcy w miejsco- 
wości Luckenwalde pod Berli- 
nem zamieszkał elegancki mło- 
dzian, p. Alfons Tempeldyner 
w towarzystwie 

przystojnej brunetki, 
łoda para zajęła niewielki 

apartamencik przy Parkstrasse 

r. 9 i nikt nie podejrzewał, że 
owa niewiasta 

jest bohaterką 

tysiąca i jednej nieprzespanej 
nocy, 

Aż pewnego ranka, jak grom 
z nieba, w Luckenwaldzie gru- 
chnęła pogłoska, iż w cichem 
tem miasteczku zanosi się na 
coś niezwykłego, Autorem 
tych wieści był sam p. Heksel- 
man, który zjawił się tam oso- 
biście, zamieszkał przy Schar- 
renstrasse 21, 

ziożył wizytę burmistrzowi 
i zwierzył mu się z zamiaru zde 
maskowania wiarołomnej żony. 

Burmistrz uścisnął mu dłoń, 

raził współczucie i "prosił 
tylko, by. p. Hekselman wyko- 
nał swój płan 

jaknajdyskretniej, 
dez zakłócania spokoju. 
Jednak gniew zdradzonego 


małżonka był tak wielki, że 
chęć zemsty wzięła górę nad poz 
sądkiem, Pan Maurycy udał 
się do litografa i 

zamówił 20 tysięcy pocztówek 
z podobizną małżonki, a na od- 
wrotnej stronie kazał wydruko- 
wać jej krótki życiorys, z wy- 
szczególnieniem najważniej- 
szych kochanków. Pocztówki 
te 

załadował do samochodu 
i dnia 26 grudnia ub. r. o godzi- 
nie 2 po południu wyjechał na 
miasto. 

Przechodnie, zdążający uli- 
cami Luckenwalde, ipia ze 
zdumieniem jakiegoś jegomo- 
ścia, który stoiąc w posuwają- 
cem się powolnie aucie, 

garściami rozrzucał 
wizerunki, wyobrażające pięk- 
ną brunetkę, 

Skutek był piorunujący, — 
gdyż p. FHekselman nie zapom- 
niał umieścić u spodu pocztó- 
wek adresu. p, Alfonsa Tempel- 
dynera, 

Olbrzymie tłumy zebrały. się 


na Parkstrasse przed domem, 

w którym zamieszkiwali 
kochankowie. 

Rozległy się gwizdania i 
wrogie okrzyki: 

— Raus! Pfuj! 

Oczywiście rej wodziły ko- 
biety, wzruszone 

serde 

p. Hekselmana, Kochankowie 
ukryli się w piwnicy. Nieza- 
soloie doszłoby do samosądu, 
— gdyby nie interwencja poli- 
cji i straży ogniowej. 

Sprawa przyjęła zupełnie 
nieoczekiwany obrót, 
gdyż w chwilę potem p. Maury- 
cy został aresztowany i osadzo 
ny pod kłuczem' za zakłócenie 
spokoju i podżeganie do gwal- 
tów, Wypuszczono go rankiem 
dnia następnego, przyczem 

skonfiskowano mu 


pozostałe 3000 pocztówek i 
wzięto odeń zobowiązanie, że 
przy dochodzeniu swych praw 
małżeńskich używać będzie tyl- 
ko sposobów legalnych, we 


Raz wieczorem pewien pijak, 


nie mógł trafić do dom nijak, 
więc stanąwszy wpoprzek parze, 
z nudów począł prać ją w twarze, 


(S.) — Józiek, pokaż no mu, 
jak ty potrafisz! 

— Co tam, niech się tylko 
jeszcze słowem odezwie, to mu 
pokażęl . 

Było to około godziny 

dziewiątej wieczorem 
przy ulicy Kątnej. 

Dwaj bracia: Karol i Józef 


D. przechodzili ulicą Kątną, 
gdy zostali nagle 
zaczepieni 


przez jakiegoś pijanego jegomo- 
ścia, dla którego widocznie sze- 
rokość dwumetrowego chodni- 
ka była 

zbyt wąską 
i kazał im się z drogi usunąć, 

Ci go jednak nie posłuchali 
i z tego powodu zaszła pomię- 
dzy nimi 

następująca polemika: 

— Panowie, usuńńccie śsię 
z droogii, boo... 

— Co boo? przedrze- 
źniał go Józiek — niedość panu 
cała szerokość chodnika?! 

— Jaak śsię paan nnie od- 
sunie, too będzie źźlee — jąkał 
się pijak. 

— A ja się nie usunę! 


Prognoza pogody na rok 
1925. 


Rok 1925, którego horoskop 
astrologiczny podajemy wyżej, 
rok pod wieloma względami 
niepomyślny, m. in, także dla 
rolnictwa, wróżący złe urodza- 
je i głód, ma być również ro- 
kiem niepogody. 

Astrologiczna prognoza po- 
gody na poszczególne miesiące 
tego roku przedstawia się na- 
stępująco: 

Styczeń. Deszczowy, 
trzny i śnieżny, 

Luty. Jak wyżej. Tempe- 


ratura umiarkowana, 


wie- 


Marzec. Łagodniejsza tem- 
peratura, atoli częste opady, 
wiatr. 


Kwiecień. Deszczowy, zim- 


można dostać już kataru. 


Nie szastać 


| Pięć groszy — to duża bułka. 
Pięć groszy — to paczka zapałek 


— Paan ssię ussuniel ; 
— Niel 

— Taakl.., 

Józiek się 


zniecierpliwił. 

— Słuchaj pan, ałbo pan zo- 

stawisz nas w 

spokoju, 
albo... i z temi słowy zrobił zna 
czący ruch pięścią. 

Pijak nagle otrzeźwiał, 

— (Co? Ty mnnie chceszsz 
biić?,, . Czekaj, ja cii pookażę 
— i z temi słowy 

rzucił się na Jóźka 
i począł go z całej siły bić, 

W pomoc bratu poszedł 
Władek i na ciemnej ulicy po- 
wstała 


bijatyka 
trzech młodzieńców, przeplata- 
na  głośnemi wyzwiskami i 
przekleństwami, 

Koniec tej „zabawie poło- 
żył przechodzący obok poli- 
cjant, który trzech godnych sie- 
bie jegomościów odprowadził 
do pobliskiego  komisatjatu, 
gdzie za awanturowanie się na 
ulicy spisano im protokuł i spra 
wę skierowano do sądu. 


Maj, Przeważnie wiatry i 
deszcze, 
Czerwiec, Dni upalne, czę- 
ste burze, 
Lipiec. 
rze, grady, 
Sierpień, Częste burze, grad, 
deszcz. 
Wrzesień. Jeszcze kilka u- 
palnych dni, ale także częste 
burze, 
Październik, Kilka ciepłych 
dni, atoli dużo gwałtownych 
zmian, woj SERY £ 
Listopad. ilka łagodnyc 
dni, przeważnie jednak 2 w kuj 
ne, wilgotno, deszcz i śnieg, 
Grudzień, Deszczowy, śnie- 
żny, wietrzny. 
Brr! 


Upalny, częste bu- 


Na samą myśl o tem 
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Wachlarz zakrywający wymow- 
ne spojrzenia. 


Wachlarz, to prześliczne cac- 
ko które nabiera niewysłowio- 
nego wdzięku w rękach kobie- 
ty — znany jest oddawna. 
W VIII wieku, wieku czułego 
sentymentu na jego jedwabnej 
lub koronkowej powierzchni 
tańczyły amorki lub pląsały 
wytworne markizy i pasterki 
Watteau, Boucher'a i Lancret'a. 
Później pióra i lśniące pailletes, 
w oprawie z perłowej macicy, 
lub kości słoniowej, poruszały 
się w rączkach pięknych pań, 
podkreślając czar i wdzięk ich 
gestów. Oprócz tych śliczne 
wachlarze z japońskiej laki w 
różnobarwne kwiaty, lub sło- 
neczne widoki, służyły do ukry- 
wania zuchwałych minek Jub 
też podkreślenia dwuznacznego 
uśmiechu. 

Wachlarz obeeny, olbrzymich 
rozmiarów stracił poniekąd ów 
charakter wdzięcznego filigrana 
i miłego powiernika, trudno jest 
za nim robić rozkoszne gryma- 
sy, gdyż jest to już rodzaj du- 
żego parawanu, który nietylko 
zakrywa twarzyczkę aż po lśnią- 
ce i tak wymowne wówczas 
oczy, ale z powodzeniem może 
zakryć oboje. Stwarza on wy- 
łączną atmosferę, gdyż oddziela 
parę od reszty towarzystwa i 
daje złudzenie rozkosznego tete 
a tete. 

Jest jednocześnie bardziej 


przystosowany do obecnej syl- 
wetki. Piękna markiza impo- 
nująca w swej sztywnej atłago* 
wej krynolinie uśmiechała się 
subtelnie z za małego wachla- 
rzyka — obecna pani, wystyli- 
zowana smukła i wązka olśnie- 


wa efektem swego wspaniałego 


wachlarza, który jest niezastą- 
pioną ozdobą jej sukni. Jej 
ascetycznie uczesana głowa po- 
chyla się nad przepychem wach- 
larza, który jest jednocześnie 
jej tłem. 

Miniaturowy wachlarzyk pos 
ruszał się szybko w maleńkiej 
rączce, wychylającej się z piany 
koronek. Obnażona ręka pani, 
obciążona bogactwem bransole- 
tek, o dłoni zakończonej wąs- 


| kiemi palcami o purpurowych 


paznokciach porusza sennie i 
leniwie olbrzymim wachlarzem. 
Ruch ten jest zniewalający i 
bezwiednie pociąga. Spojrzenia 
zatrzymują się na wachlaszach 
ze srebrnej lub złotej Koronki, 
z długich strusich piór, puszys- 
tych i lekkich, lub ze smukłych 
wąskich piór czapli, koguta al» 
bo kosztownych paradis. 

Są to wachlarze z bajki jed- 
nak w kołach najbliższych pani 
Modzie szepczą 0 powrocie 
mniejszych wachłarzy — czy to 
się jednak okaże prawdą do- 
piero przyszłość pokaże. 


Co będziemy tańczyć? 


„Fivestep, tango blues. foxtrott. 


Już niedługo ozwie się ryt- 
miczny stuk podeszew na sa- 
lach balowych, filantropijnych, 
gospodarczo - oświatowych, ero- 
tycznie uświadamiających i na 
stu jeszcze nowych gatunkach 
parkietów, dylów i desek. 
Tańczyć będą ludzie swym no- 
gom na chwałę, mężom na złość, 
zaś mieszkającym w° sąsiedz- 
twie ku utrapieniu. 

Tańczyć będą przeważnie to, 
z czego w ubiegłym sezonie od- 
cisków dostali, bo nowości cho- 
reograficzne przybywają do nas 
z szybkością poczty — a wia- 
domo, jak poczta „chodzi“, 

Otóż najświęższą nowością 
nadchodzącego sezonu jest five- 
step, znaczy to po polsku pie- 
ciokrok, a ezyta się fajwstep. 
ulubiony i wytańczony w Pary- 
żu i Londynie, zbliża się do 
drugiej połowy Europy, choć 
Wiednia jeszcze nie osiągnął. 


| 


Jeden ze sławnych mistrzów 
tańca w Wiedniu mówi, iż nie 
prędko porwie on nas, krego- 
wych policjantów wschodniej 
barjery Europy. Ale to jest wła- 
ściwie dobry znak, Proszę przy* 
pomnieć sobie Jawę. Zjawiła 
się jak meteor świecący, pory- 
wała i zachwycała masy, nawet 
dziady kościelne tańczyły ją na 
każdym rogu ulicy, była i znie 
kła na Zachodzie, a u nas ma 
podobne skłonności. 

Fivestep natomiast, jest na- 
razie delikatną ostrygą, rozpły« 
wającą się tylko na podniebie- 
niu prawdziwych smakoszów. 
Szerokie masy nie znają jej je- 
szcze. Doświadczenie jednak u- 
czy, iż te twory taneczne, które 


powoli zdobywają froterowane 


posadzki, ustalają się na nich 
długo i nadają ton skaczącemu 
sezonowi, 


Amerykanka, Która rozwodziła 
się dwanaście razy. 


Donoszą z Eat-Saint-Louis ; 


o dwunastym z rzędu rozwodzie 
pani Henry La Forge. Rozwód 
ten rozwiązuje trzynaste jej mał 
żeństwo. Pani La Forge ma lat 
czterdzieści pięć, po raz pierw- 
szy wyszła za mąż przed 31 laty 
licząc czternaście wiosen 
Pierwsze małżeństwe zosta- 
ło zanulowane, dziewięć rozwo 


dów otrzymała z powodu znęca 
nia się nad nią, dwa z powodu 
niewierności mężów i jeden z 
powodu opuszczenia jej przez 
męża, 

Pani La Forge 
poślubiła tego samego małżon- 
ka i wszystkie śluby kończyły 
się rozwodami. 

lście amerykański rekord. 

NELTA PIRECZWSKOZ 


Tragiczna choinka. 


W Hobert (stan Oklahoma) 
w Stanach Zjednoczonych zda- 
rzyła się w wieczór wigilijny 
straszna katastrofa, © której już 
doniosły depesze. 

W jednym z domów, gdzie 
urządzone było wigilijne przy- 
jęcie dla zaproszonych dzieci, 
zapaliła się ogromna chninka 


od przewróconej świecy. Pow» 
stał pożar. Przerażone dzieci, 
w panice przewróciły choinkę; 
dostęp do jedynych, znajdują- 
cych się w sali drzwi, zastał 
zamkniaty wskutek ścieka; Wo- 
bec teqo także nie moina było 
dóstóń sia Qa msio, UEA atra- 
Sznaj kalastrofy paia f dz:søks 


trzykrotnie 
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Ofbrzymi wstrząs, jaki wy- 
wolała we wszystkich dziedzi- 
nach życia długoletnia wojna 
— zepchnął i sport z normalnej 
linji rozwojowej. 

Z szerokiej areny międzyna- 
rodowego ruchu spłynąt sport 
do lokainych zbiorników, gdzie 
pozbawiony sprzyjających wa- 
runków, wyczekiwał powrotu 
dawnych norm życia, 

Zbyt jednak głęboką bruzdę 
przeorała wojna na świecie, a- 
zeby można było mówić o nor- 
malnem życiu sportowem bez- 
pośrednio po zakończeniu woj- 
ny. Powojenne braki w odży- 
wianiu, troska o chleb powsze- 
dni, nienawiść między wieloma 
narodami, zerwane _ stosunki, 
rozluźnione więzy międzynaro- 
dowych organizacyj sportowych 
— wszystkie te braki musiały 
zniknąć przed przystąpieniem 
do planowej pracy nad dalszym 
rozwojem fizycznym narodów. 

Usuwanie wojennego gruzu 
zajęło wiele, wiele czasu. Sió- 
dma Olimpjada, która. odbyła 
się w 1920 roku w Antwerpji, 
wykazała jasno, że o normalnej 
pracy sportowej narazie mowy 
być nie może, Część zaledwie 
państw wzięła w niej udział, i- 
grzyska wypadły słabo, wraże- 
nia z nich zaginęły w dresz- 
czach aktualnych zagadnień po- 
litycznych, finansowych, handlo 
wych i walutowych, w rezulta- 
cie czego pierwsza powojenna 
Olimpjada nawet dorównać nie 
mogła. stokholmskim igrzyskom 
1920 roku. 

Lecz zrozumienie potrzeby 
sportu, olbrzymi pęd ku odro- 
dzeniu fizycznemu, wzmożony 
doświadczeniami wojny — we- 
pchnęży wreszcie sport na nor- 
malne drogi rozwojowe. Im 
bliżej roku, który oto minął, 
iem intensywniej narody praco- 
wały nad własną tężyzną fizy- 
czną, tem większe rzesze łudzi 
interesowały się przyszłą Olim- 
pjadą oraz przygotowaniami do 
niej, 

Aż wreszcie przyszedł rok 
Vill-ej Olimpjady paryskiej. 
Drgnęty wszystkie organizacje 
sportowe dreszczem ostatnich 
wysiłków, gorączkowo gróma- 
dzono fundusze, ustawiono re- 
prezentacje, boiska zaroiły się 
tumami trenujących, 

Igrzyska zimowe w Chamo- 
nix dały przedsmak czegoś ol- 
brzymiego, w kilka zaś miesię- 
cy później, Paryż nagromadzi 
przedstawicieli około 50 naro- 
dów, aby rozmiarami oraz wy- 
nikami całego szeregu zawo- 
dów we wszystkich gałęziach 
sportu zadokumentować całe- 
mu światu, iż sport powojenny 
powrócił już do normalnej, in- 
tensywnej oraz planowej pracy. 

eśli 1924 rok, jako rok pier 
wszych po wojnie, rzeczywiście 
wszechświatowych igrzysk. spor 


towych, posiada dla historji 
rozwoju kultury cielesnej ol- 
brzymie znaczenie — o wiele 


większe posiada on je w odnie- 
sieniu do sportu polskiego. 

W tym bowiem roku, spor- 
towiec polski, który dotychczas 
sporadycznie i rzadko úkazy- 
wał się na terenie międzynaro- 
dowym — zjawił się jako ofi- 
cjalmy reprezentant wielkiego 
aństwa na stadjonie w Colom- 

s, aby czynnym swym udzia- 
em zadokumentować obecność 

si w gronie narodów, dążą 
h do odrodzenia fizycznego. 
Lecz na tem nie ogranicza- 
się wszystkie korzyści, jakie 

(4sł nam rok ubiegły, W 
i roku zdaliśmy egzamin z o- 
wej próby naszych organi- 


zacyj sportowych, które bez 
szerszego udziału  społeczeń- 
stwa, bez pomocy ze strony 
władz państwowych zdobyły 
się na wysłanie reprezentacji 
narodowej na igrzyska pary- 
skie. Niełatwe to zadanie, jeśli 
się zważy, że sport nasz istnie- 
je organizacyjnie zaledwie lat 
kilka, że olbrzymia część społe- 
czeństwa odniosła się zupełnie 
obojętnie do myśli wzięcia u- 
działu w Olimpjadzie, że wre- 
szcie myśl ta przęz pewien od- 
łam tegoż społeczeństwa była 
nawet zwalczana w mniej lub 
więcej ostry sposób. 

- - Pobudzeni myślą o przyszłej 
Ofimpjadzie sportowcy polscy 
już od początku 1924 roku wzię 
li się do intensywnych ćwiczeń. 
Przygotowawcza praca we 
wszystkich odłamach sportu, 
wrzała w ciągu miesięcy zimo- 
wych, a gdy pierwsze powiewy 
wiosny pozwoliły wreszcie 
wyjść na otwarte powietrze — 
boiska, tory, bieżnie i przysta- 
nie zaroiły się  trenującymi. 
Poprawiano formę, styl, popra- 
wiono wyniki, bito rekordy, 
zbliżano się w niektórych kon- 
kurencjach sportowych do wy- 
ników na miarę europejską, sta 
rano się wszystko wykorzystać 
i jaknajwięcej się nauczyć. Je- 
dnem słowem w dziedzinie real 


Nowe wstrząsające szczegóły 
zbrodni niemieckiego Kanibala. 


Denke żywił się mięsem i tłuszczem ludzkim. 


Prasa całego świata oma- 
wia zbrodnie Denkego, Denke 
miał przed wojną kamienicę. 
W czasie wajny zubożał 1 pra- 
cował jako drwal.  Współpra- 
cowników jego uderzało to, że 
w czasie obiadu, stale siadływał 
zdala od innych i operował ta- 
jemniczo w garnku, w którym 
miał mięso. 

Nigdy nie pokazywał niko- 
mu zawartości swego garnka, 
nigdy też nie zdarzyło się, aby 
z kimś podzielił się swem jedze 
niem, nawet wówczas, gdy go 
proszono © kawałek mięsa, Po- 
wszechnie uważano go za nie- 
co przytępionego na umyśle. 
Naogół jednak był -zupełnie 
zdrów. Raczej traktowano go 
jako głupca. Ten sąd o jego 
słabości umysłowej był tak po- 
wszechny, że policja uważała 
doniesienie nauczyciela Voigta, 
który pierwszy wykrył Denke- 
go, za nieprawdopodobne. 

Ów Voigt opowiada o wy- 
kryciu zbrodni Denkego nastę- 
pujące szczegóły: 

Siedział przy stole w czasie 
obiadu, gdy do drzwi zapukał 
Oliver, prosząc '0 zapomogę. 
Następnie udał się on do Den- 
kego, w którego mieszkaniu po 
został chłopak nazbyt długo. 
Nagle wpadł do mieszkania 
Voigtą syn jednego z sąsiadów, 
z doniesieniem, że 
w mieszkaniu Denkego dzieją 

się jakieś dziwne rzeczy, 

Voigt razem z chłopcem wy 
biegli na podwórze i spostrze- 
gli w drzwiach domu, Oliwera, 
zbroczonego krwią. Wpadli 


i więc do mieszkania Denkego. 
| Ten siedział na łóżku, 


a wy- 
śląd jego wzbudzał ER etet 
postrach. Twarz jego była nie- 
mal koloru cynobru, Usta jego 
były niemal zapadnięte, oczy 
GHADOBYOCEZ 
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NOWINY SPORTOWE. 


Rok Olimpijski. 


Bilans zwyciestw Polski. 
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nych wyników sportowych, uczy 
nionó bardzo wiele — choć n 

turalnie praca jednego roku, 
zastąpić mie mogła dorobku lat 
wielu, 

Stanął wreszcie sport polski 
do współzawodnictwa z najlep- 
szymi zawodnikami świata ca- 
łego. Nic dziwnego, że młodzi 
sportowo, pozostaliśmy na sza- 
rym końcu, Lecz przebłyski 
lepszej przyszłości nie ominęły 
nas całkowicie, Drugie miejsce 
w kołarstwie, czwarte w zapa- 
$nictwie, jedenaste w- dziesię- 
cioboju, dobre wyniki jeźdźców, 
system gry piłkarzy — tchnęły 
w polski światek sportowy na- 


dzieję, że przyszła  Ofimpjada 
ujrzy więcej naszych zwy- 
cięstw. 


Wzbogaceni obserwacją, na- 
uczeni doświadczeniem wrócili 
polscy olimpijczycy do kraju z 
jasnym poglądem na niezwykłą 
doniosłość udziału Polski we 
wszechświatowem dziele odro- 
dzenia fizycznego ludzości, jeśli 
więc w dalszym ciągu sport pol 
ski rozwijać się będzie szybko 
i skutecznie, to w znacznej mie- 
rze będzie to zasługą działalno- 
ści w tym. roku, w którym po 
raz pierwszy stanęła Polska w 
szeregu olimpijskich zawodni- 
ków. 


zaś wybałuszone ma wierzch. 
Ustawicznie zgrzytał zębami, a 
ciałem jego wstrząsał silny 
dreszcz, 4awiadomiono nastę- 
pnie o wypadku policję. Po- 
czątkowo policja nie chciała go 
aresztować i uczyniła to dopie- 
ro na kategoryczne żądanie 
Voigta. 

l cała sprawa prawdopodo- 
bnie skończyłaby się na jego a- 
tesztowaniu, Niestety Denke 
powiesił się w celi więziennej. 
Wówczas policja, chcąc odzy- 
skać koszta pogrzebowe, we- 
zwała jego krewnych do spisa- 
nia inwentarza w obecności 
policji, jak również i do poszu- 
kiwań za rzekomo ukrytym 
majątkiem, 

W szopie znaleziono 

beczkę z mięsem, 

które wydawało specyficzny za 
pach. I jeszcze wówczas nicze 
go nie podejrzewano, Przypa- 
dek tylko naprowadził na ślad 
zbrodni, Oto siostrzeniec Den 
beczek, chcąc napełnić sobie 
garnek odpadkami mięsnymi 
jako pożywienie dla kur. Ku 
przerażeniu wszystkich cała 
beczka wypełniona była żebra- 
mi, palcami i kolanami ludzkie- 


sądowej zwłok powieszonego 

mordercy. Wykazała ona, że 

Denke żywił się mięsem i tłu- 
szczem ludzkim. 


Mózg oraz inne organy Den 
kego wysłano do zakładu me- 
dycyny sądowej we  Wrocła- 


u. 

Śledztwo sądowe stwierdzi- 
io, że Denke ów proceder zbro 
dniczy uprawiał od lat z górą 
dziesięciu. Zarządzono poszu- 
kiwania w pobliskim lesie,. ce- | 
lem znalezienia resztek ludz- 


kich. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 


mi. 
Wczoraj dokonano st 
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Rok 1925 w świetle .astrolocji. 


Wobec coraz żywszego prze 
jawiającego się u nas zaintere- 
sowania astrologją, która, jak 
tyle razy w dziejach ludzkości 
ziów zmartwychwstaje, niczem 
Feniks z popiołów, dobrze bę- 
dzie na progu rozpoczynające- 
go się, osłoniętego mgłą tajem- 
nicy roku. uprzytomnić sobie, 
co mówi o nim prastara wiedza 
magów. 

Niestety, trzeba to zgóry po- 
wiedzieć, że horoskopy dla ro- 
ku 1925-go, opracowane przez 
najwybitniejszych astrologów 
zachodu brzmią naogół dość 
niepomyślnie, Działanie Mar- 
sa, pod którego dominującym 
wpływem upłynie rok ten, kil- 
kakrotne zaćmienia siońca 1 
księżyca, które, jak poucza a- 
strologja, wywierają wplyw zło- 


wieszczy, — wszystko to zdaje | 


się wskazywać na to. że rok 
1925-ty nie będzie śni lekki, 
ani też spokojny. 


CAŁKOWITE ZAĆMIENIE 
SŁOŃCA. 


Początek: 22,41 po południu 
śr, Cz. Greenwich; Koniec: 5,06 
po poł. śr. cz. Greenwich, 

Zaćmienie będzie widoczne 
w północnej Ameryce, w półn. 
części Ameryki południowej, 
na oceanie Atlantyckim, w za- 
chodniej Europie i północnej A- 
iryce, Całość zjawiska będzie 
można obserwować jedynie w 
północnej Ameryce i na oceanie 
Atlantyckim, 

Przypada ono na 4 stopień 
znaku Wodnika, (Okres dzia- 
łania trwa bardzo długo i silnie 
zwłaszcza wystąpi w 6. 
połowie roku, Wpływ fatalny 
odczuje przedewszystkiem kon- 
tynent amerykański, 

Dotknięte konstelacją pań- 
stwa względnie kraje muszą li- 
czyć się z silnym wzrostem 
śmiertelności, wzmożenia się 
drożyzny, trzęsieniem ziemi, ka 
tastrofami wodnemi, złemi uro- 
dzajami i głodem, strajkami, za- 
burzeniami, Rok niepomyślny 
dla finansów, handlu i przemy- 
słu. Śmierć wysoko posta- 
wionych osobistości. Zawikła- 
nia wojenne na wchodzie, ope- 
racje wojskowe na zachodzie. 

Znakowi Wodnika podłega- 
ją: Rosja, Polska, Prusy, West- 
ialja, ziemie pomiędzy Mozą'a 
Mozelą, Szwecja, Abisynja. 

Z miast zwłaszcza: Ham- 
burg, Brema, Tryjest, Solno- 
gród. 


CZĘŚCIOWE ZAĆMIENIE 
KS 4 LLA 8—9 LUTEGO, 


Początek: 8. II, 6,48 wiecz. 
śr. cz, Greenwich; Koniec: 9. IL 
6,35 rano śr. cz. Greenwich, 

Początek zaćmienia będzie 
widziany w zachodniej "części 
oceanu Wielkiego, w zachodn. 
Australji, Azji, na oceanie In- 
dyjskim, w Europie, Afryce 1 
we wschodniej części oceanu 
Atlantyckiego, Koniec Azja, 
ocean Indyjski, Europa, Afryka, 
ocean, Atlantycki, południowa 
Ameryka i wschodnie części 
północnej Ameryki. 

Zaćmienia przypada na 10 
stopień znaku Lwa. Okres dzia 
łania wynosi około 6 miesięcy. 

Dotknięte niem kraje muszą 
liczyć. się ze wzmożoną niezgo- 
dą i niezadowoleniem w społe- 
czeństwie. Grożą rozruchy w 
Armjach, Wielkie przesunięcia 
wojsk. Zmiany w  parlamen- 
tach i rządach, Zamach na wy 
soką osobistość ze sier rządo- 
wych. Choroby epidemiczne o- 
raz wielka śmiertelność wśród 
kobiet i dzieci. Zły okres dla 
żniw. Wielka drożyzna, jak ró- 
wnież i ciężkie straty finanso- 
we w rolnictwie, spowodowane 
przez zarazy wśród bydła. Zna- 
czne kryzysy linansowe, spadek 
papierów wartościowych i pie- 
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niądza. Zmniejsza się bogac- 
two narodowe, 

Znakowi Lwa podlegają: 
Badenja, części Alp, "Francja, 
Włochy, Sycylja, Czechy, Chal- " 
dea, północna Rumunja. 

Z miast: Rzym, Brystol, Re- 
wenna, Damaszek, „Filadelfja, 
Portsmouth, Chicago, Bombaj, 
Ulm, Koblencja, Linz, Baden. 


PIERŚCIENIOWE "ZAĆMIENIE 
SŁOŃCA 20—21 LIPCA. 


Początek: 20,VII 7,03 wiecz. 
śr, czas Greenwich; Koniec: 21. 
VIL 0,33 rano śr. czas Green- 
wich. ' 

Zaćmienie można będzie b= 
serwować jedynie w południo= 
wej części oceanu Wielkiego fi 
wschodniej Australji. 

Przypada na 27 stopień zna 
ku raka. Okres działania jest 


, również «długotrwały. 


Częściowe zaćmienie księży” 
ca 4-go sierpnia. 


Początek: 9:25 mamo śr. czas 


Greenwich. 

Koniec: 2,20 po połud śr. czas 
Greenwich. 

Początek zaćmienia będzie 


widzialny na zachodniem wy* 
brzeżu północnej i południowej 
Ameryki, ma Oceanie Spokoj- 
bym, w Australji 1 północno- 
wschodniej Azji; koniec w A= 
ustralji, na Oceanie-Spokojnym. 

Okres „działania wynosi w 
przybliżeniu 0 aniesięcy. 

Podlegające mu kraje odczu- 
ją silnie nieurodzaj, głód, tize- 
sienia ziemi, wybuchy wulka- 
nów, katastrofy w kopalniach. 

Tak wygląda w świetleastro- 
logji rok 1920. 

Obraz, jak widzimy, zgoła 
niewesoły! Na pociechę możemy 
sobie powiedzieć, że. wszystkie 
te okropności w nieznacznym 
tylko stopniu dotyczą Polski i 
przeważnie będą się działy w 
bliższem i dałszem naszem są- 
siedztwie. 

zresztą: „qui Vvivra— verfa*, 
co równa -się polskiemu „jakoś 
tam będzie”, l nie darmo mówi 
nasze 'poczeiwe przysłowie: 
„Pan Bóg łaskaw na Mazury, 
Zawsze patrzy na nas z górył* 


| Zapadająca się 


Kino „Nowości“ 


wysydd. 

Mała wysepka Aix, leżąca 
przy zachodniem wybrzeżu Eran- 
cji między La Rochelle a Ro- 
chefort, a upamiętniona w hi- 
storji jako ostatnie miejsce po- 
bytu Napoleona na ziemi #ran- 
cuskiej, powoli zapada się w 
morze. 

Qogiś liczyła ona przeszło 
500 mieszkańców, dziś cyfra ich 
spadła do 150, pola leżą odło- 
giem, drogi zarastają zielskiem, 
a opuszczone budynki rozpada- 
ją się w gruzy. Stoi jeszeze 
dom, w którym mieszkał przez 
ośm dni Napoleon i w którym 
pisał swój słynny łist do Anglji. 
Za Napoleona lll-go umieszcze- 
no nad jego bramą orła dla u- 
pamiętnien'a tych bistorycznych 
wydarzeń. 


Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 


Muzeum Miejskie 


Działy: 

1) enograficzno 
histortczny 

2) przyrodniczy. 
Otwarte codziennie 
od 10—1 i od 3—7 


Parisette 


„NOWINY Nr. 3 


Duży wybór: Zakład ŁÓDŹ 
obrączek ślubnych; przy kupnie Zegarmistrzosko- an mie 


jednej pary obrączek dodaje sie Jubilerski 
N ios loterji fantowej. = Ul. Nawrot 4. 


TEATR ŚWIETLNY Dziś! Najwybitniejszy romans filmowy 


PARISETTE 


i S. NIILOWANOFF. W 10 wielkich aktach. 


1 


Dziś i dni następnych. Konkursowy szlagier Ameryki! 


pzap e R dramat w 8 wielkich aktach we- 


Ki 8 óld | | i 
me D ZIE ni | dług s i- Rowisśi! Roberte Hichensa o 
dlug, stym któ ra zaprzedała się ciałem i duszą 
A szatanowi użycia i rozkoszy. 
Fe W pal 0 
POLA NEGRI. 


Pracowników Państwowych 


Sienkiewicza 40, Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni anie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA: ‘Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone- 


Miejski kinemadograi Oświatowy. 


Wodny Rynek 44. 
Od dnia 25 grudnia do 4 stycznia 
1925 r. 


995 


Kursykandlowe 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat 


Program Świąteczny 
Dia dorosłych: 


Prawo Koranu 


dramat wschodni w 6 aktach. 
Dla dzieci i młodzieży: 


Klub małych 
nicponiów 


komedja w 6 aktach, 
Początek o — 3-ej i 4.30 po połud, 


dfowarzyszenia handlowców Polskich w kozi 


(Piotrkowska 108) 
w lokalu Państwowej Szkoły Handlowej, Gegielniana 10. 


Sekretarjat przyjmuje codziennie, prócz świąt, od 
od godz. 5-ej do 7-ej wiecz., zapisy na półroczny kurs 
buchalteryjny. 

Wykłady rozpoczną się 12-go stycznia o godz. 6 
min. 30 wiecz. 

OPŁATA wynosi zł. 20.— miesięcznie (ża siedm 
godzin nauki tygodn.) przy zapisie wpłacić należy zł. 5— 
tytułem wpisowego oraz zł. 20.— za pierwszy miesiąc nauki. 


, Kto chce coś sprzedać — Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto chce kupić — Kto szuka pracy — 
Kto chce zamienić — Znajdzie to co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 8 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
e. 5 groszy, =» Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. ==—= 


Zegary, zegarki, dewizki 
kolczyki, pierścionki 
Specjalność: 


ślubne 


z gwarancją za złoto, Z odnie 
Różne fasony, duży wybór 
Sany niskie Á OZ". OE cy | 
oraz ŁOZKA 


Jan Placek 
ŁODŹ, ul. Brzezińska 10. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje. 


posiada na składzie 


w Warsziatach inwalidów Wojennych. Wł. Przeździecki 
Główny Skład, Gdańska 64. ul. Piotrkowska 108. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 


p” wiecie gdzie najtańsze obuwie? po cenach zniżonych 


Piecyki i kuchenki 


Obrączki 


kafitwo>szamotowe i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
w solidnem wykonanii Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. KARMELKI 
dostarczają Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie bo hurtem wykupują! 
s Nie' przepłacajcie u paskarzy! Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! FUCHS A 
IB cia Koźmińscy | Uwaga na adres: Gdańska 64. 
Główna 51 (w podwórzu), 508 Piotrkowska 67. 
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wydana w Łodzi 


iapicersko-  jórof Sgp Faiet 


Fe 


i kishurmonji || 


światowych firm: 


Tańców Nowoczesnych 


x Fi ul. Marysińska 10. 
według metody paryskiej bez względu na zdolności, Bechstein, stolarskich ŁÓDŹ, Wólczańska 93. Ją 
może każdy się nauczyć w ciągu 8 lekcyj Bliuthner, TA ORN premaman an 


w SZKOLE TAŃCÓW znanego nauczyciela 
HENRYKA NRENRYKOWSKIEGO 


Pei o ua. E MIRSZEWSKIEGO =— p = 


żoczt a wojsko- 


i przy uł.Wschodniej M 57. ibach i t. d. W LOZI, MA kans wa; as „Aab 
„aś Ag roza wiecz. w sek h prey pas, a od Własny warsztat reperzcyjny, strojenie i przewóz instru- PAA E E DEF "fad > K S ir imię 
| po polu ul. Gdańskiej Ne 9, aniu przy mentów. Skład gramofonów, etażerek i taboretów. ut. Sw. Anny 1. 942 po Dolosłewa Sobcza- 


K. PETERSILGE k 13 
93 Piotrkowska 93 "ES 


Í 

| 

' UWAGA: Sala gruntownie remontowana. 3 Wynaj mujg instrumenty Ba wieczory i koncerty, j 
| 


Bor SIEDZAC A SE E SA S Rok założenia IÓVZ, Í 
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edaktor Naczelny ANDRZEJ NULLUS -pofua wydawnicza „NOWINY“, Sp. z og. odp Redaktor odpowŵtedziainy: LUCJAN HE 
“aruia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 45 


